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Pro fe sor Teresa Zofia Orłoś.
Wspo mnie nie w rocznicę śmierci

W tym roku, 11 listo pa da, mi nie pięt naś cie lat od śmier ci wybit nej polskiej
językoznawczy ni i bohe mistki, dos ko nałej wykładowczy ni i ży czl iwej, ot war tej oso-
by, Pro fe sor Te resy Zo fii Orłoś. Urod ziła się we Lwo wie 20. lu te go 1930 roku. Do
Kra ko wa zaś przy je chała w roku 1950 z już zna ko mitą zna jo moś cią języka czes kie go, 
wcześniej bo wiem mieszkała w Cze chach, gdzie po ukońc ze niu szkoły średniej zdała
ma tu rę. Na Uni wer sy te cie Ja giel lońskim pogłębiała zna jo mość języka, li tera tu ry
i kul tu ry czes kiej podczas stu diów sla wis tyc znych na kierunku fi lo lo gia czeska w la -
tach 1950–1955. Jej za miłowa nie do języka i kul tu ry czes kiej rozwinęło się w zain te -
re so wa nia ba dawcze i pas ję na całe życie. Już podczas  stu diów wyróżniała się spo-
śród stu dentów bohe mis tyki, co zauważo no i po wier zo no jej sta no wis ko asys ten ta.
Dalsza Jej dro ga zawo do wa i nau ko wa była nie ja ko na tu ralnym te go następ stwem.

W 1958 roku zos tała opu bliko wa na pierwsza mo no gra fia nau ko wa Te resy Zo fii
Orłoś, Ele ment prasłowiański w dzi sie jszym słow nictwie czes kim, będąca wcześniej
obro nioną pracą ma gis terską na pi saną pod kierun kiem pro fe so ra Ta deusza Lehra-
 Spławińskie go. Ko le jne sto pnie nau ko we uzyskała rów nież na Uni wer sy te cie Ja giel -
lońskim ja ko pra cow nik Instytu tu Sla wis tyki, po tem także kie row nik Ka te dry Fi lo lo -
gii Czes kiej i Łużyck iej. Całe swo je życie zawo do we była związa na z Uni wer sy te tem
Ja giel lońskim i Instytu tem Sla wis tyki aż do prze jś cia na eme rytu rę w 2001 roku.
Profesor Teresa Zofia Orłoś była również członkiem redakcji cza so pis ma „Bohe mis -
tyka” od momentu jego powsta nia.

Głównym przed mio tem zain te re so wań ba dawczych Pro fe sor Te resy Zo fii Orłoś
był język czes ki w pers pek ty wie dia chro nic znej. Wie le miejsca poświę ciła stosun-
kom językowym czes ko- polskim, wykazując znac zny wpływ polszc zy zny na odra-
dzającą się w XIX wieku czeszc zy znę, prze de wszystkim zaś na ter mi no lo gię nau -
kową, pod kreś lając rolę języka polskie go ja ko źródła za pożyc zeń no menkla tu ry che -
mic znej, bo ta nic znej i zoo lo gic znej. Spośród wie lu Jej prac o tej te ma ty ce przy -
wołajmy na przykład mo no gra fie Za pożyc ze nia polskie w słow niku Jung man na
(Kraków 1967), Po lo niz my w czes kim języku li ter ackim (Kraków 1987), Tisíc let čes -
ko- polských jazykových vztahů (Kraków 1993) oraz  ważne pu bli kacje po pu la ry za -
torskie, np. Pols ko- czes kie związki języko we (Wrocław 1980) czy Czes kie odrod ze nie
na ro do we i języko we (Kraków 2000). 

 Szczególnie do niosłe osiągnię cia nau ko we Pro fe sor Te resy Zo fii Orłoś w tym za -
kre sie do tyczą spuś cizny leksyko gra fic znej i przekłado wej Jo se fa Jung man na, której
po zos ta je na dal  najlepszą znawczy nią wśród polskich bohe mistów. Ma te riał do ba -
dań nad związka mi czeszc zy zny z języka mi słowiańskim czer pała nie tylko z pię cio -
to mo we go czes ko- nie mieck ie go słow ni ka Jo se fa Jung man na, ale także z dzieł in nych 
wiel kich leksyko grafów, m.in. Pe tra Lo de reck e ra, Sa mue la Bo gu miła Lin de go czy
Vu ka Ka radžicia. Tu można przy wołać jedną z Jej pu bli kacji, do tyczącą tej pro ble ma -
tyki, np. Za pożyc ze nia słowiańskie w czes kiej ter mi no lo gii bo ta nic znej i zoo lo gic znej
(Kraków 1972).

Do ro bek nau kowy Pro fe sor Te resy Zo fii Orłoś obe jmu je także za gadnie nia
współczesnej czeszc zy zny, szczególnie zaś fra zeo lo gii w uję ciu kon fron ta ty wnym
czes ko- polskim oraz złud nej ekwi wa lencji języko wej czes ko- polskiej. Pro ble ma ty ce
czes kiej fra zeo lo gii poświę ciła wie le ar tykułów oraz mo no gra fię pt. Stu dia z fra zeo -
lo gii czes kiej i polskiej (Kraków 2005). Najis tot niejszą po zycją te go nur tu Jej ba dań
jest Wiel ki czes ko- polski słow nik fra zeo lo gic zny (Kraków 2009), który zos tał opra co -
wa ny przez zespół pod Jej kie row nictwem, jest też au torką je go kon cepcji. Na to miast
złud nej ekwi wa lencji poświę ciła sze reg ar tykułów oraz prace wy dane pod Jej re -
dakcją: Czes ko- polski słow nik zdrad li wych wy razów i pułapek fra zeo lo gic znych
(Kraków 2003) i Czes ko- polska po zor na ekwi wa lencja języko wa (Kraków 2004). Pu -
bli kacje te sta no wią is totną po moc zarówno dla polskich stu dentów bohe mis tyki, jak
i czes kich stu dentów po lo nis tyki, a także dla tłumac zy, po nie waż ułatwiają właś ci wy
dobór odpo wiedników językowych, a co za tym id zie, przyc zy niają się do lepszej
zna jo moś ci dru gie go języka i wza jem ne go zrozu mie nia się

Nie można tu po minąć także ważnej sfe ry działalnoś ci Pro fe sor Te resy Zo fii
Orłoś, jaką była Jej pra ca w ro li nauc zy cie la aka de mick ie go. Swoim stu den tom po-
świę cała Pa ni Pro fe sor zawsze wie le troski, cza su i uwa gi. Wy pro mo wała wie lu ma -
gis trów (do gro na których ma tę przy jem ność za lic zać się także pisząca te słowa),
wie lu dok to rantów, otac zając ich szczególną opieką i służąc im w każdej chwi li ży -
czliwą po mocą i radą, dzie liła się z ni mi bo ga tym doświadcze niem teo re tyc znym
i me to do lo gic znym. Wie lu uc zniów Pro fe sor Te resy Zo fii Orłoś do dziś pra cu je
w ośrod kach bohe mis tyc znych w całej Pols ce. 

Na za końc ze nie pozwolę so bie na os o biste wspom nie nie o Pro fe sor Te re sie Zo fii
Orłoś. Tra dycją stały się od wied zi ny u Pa ni Pro fe sor w dzień wi gi li jny, kiedy to ra -
zem z mężem przy jeżdża liśmy do Kra ko wa, by spęd zać Świę ta Boże go Na rod ze nia
z rod ziną. Z każde go ta kie go spotka nia wra ca liśmy ob da ro wa ni fi gur ka mi aniołków,
które według własnych po mysłów wyko ny wała z masy solnej lub mo de li ny. I tu prze -
ja wiało się Jej ory gi nalne poc zu cie hu mo ru oraz dys tans do sie bie i te go, co Ją otacza- 
ło. Wśród aniołków bo wiem nie raz zna lazł się także Szwejk z rozłożysty mi skrzy-
dłami. Po da run ki te piec zołowi cie prze chowu jemy do tej po ry i w każde Boże Na ro-
d ze nie układamy je obok szop ki i choin ki, a one... spoglądają na naszą rod zinę fi lu ter nie.

Nie umie ra ten, kto po zos ta je w pa mię ci żywych.
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